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W ie lo ryby , które jeszcze w X IV  
tv eku zam ieszkiwały wody południo­
wej części Atlantyku, dostarczając 
rybakom baskijskim i gaskoiiskim 
cennego już wówczas tranu i  fiszb i­
nu w yco fa ły  się z biegiem wieków 
Inm lziej na północ, wypierane rabun- 
' ową gospodarką ozłowieka. Dziś je ­
dynym terenem połowu tych olbrzy­
mów morskich są północne wody A - 
tlantyku i morza Lodowatego.

M im o postępów w technice połowu 
wyprawy na w ie]orvbv stawały się 
coraz-to kosztowniejsze, zarówno ze 
względu na oddalone tereny połowa 
jak i  na m inimalne jego  wyniki. K ie , 
dy poszczególne rządy celem ochro­
ny w ielorybów, zagrożonych znpeł- 
nom wytępieniem , wprowadzać za­
częły eoraz-to dłuższe okresy ochron­
ne, Jochodotvość wypraw na dalekie- 
morza północne s ta w a ła j się coraz 
bardziej problematyczna. K ryzys  go­
spodarczy wreszcie, zm niejszając z 
jednej strony zapotrzebowanie na 
tłuszcz i tran w ielorybi, zmuszając 
ż drugiej przemysł dt> szukania tań­
szego surowca produktów tłuszczo­
wych, zabił praw ie zupełnie ożyw io­
ną kiedyś dziedzinę rybactwa mor­
skiego, niepozbawiouią swoistego 
piękna i  uroku.

POŁÓW DAWNIEJ I DZIŚ
Turystę, k tóry  zarzuciwszy wygod­

ne, przez Cooka czy inne towarzy­
stwo podróży zakreślone szlaki, 
przeniesie się nad urwiska morskie, 
;ia. południowo wybrzeże Atlantyku, 
we F ran c ji Południowej, H iszpanji, 
Portugalu  zastanowią liczne, niekie­
dy zębem czasu dobrze nadgryzione 
wieże, stojące tuż nad brzegiem mor­
skim. W  jak im  celu je  budowano? 
Większość tych smukłych, ruekied; 
do latarn i morskich podobnych baszt 
nadmorskich, leży  w  m inach. Budo­
wano je  w  X I I  i  X IH  wieku, jako 
punkty obserwacyjne dla ry baków 
morskich, k tórzy  stąd śledzili kieru­
nek posuwających się ławic ryb, a 
głównie wypatry wali stada w ielory­
bów, ehętuie odwiedzających bur/li­
ną patoką biskajską. Po łów  w ielory­
bów byt do końcą X I\  wieku głów 
hem źródłem doclnx!.u basków, za­
mieszkujących .północno wybrzeże 
hiszpańskie. Do dziś w iele miast 
hiszpańskich, położonych nad Atlan­
tykiem, ma w  herbie w ieloryb t, św ia­
dectwo wymowne źródła ich potęgi i 
znaczenia.

PRZYSMAK TOSTNY

W ieloryb dostarczał Hiszpanom 
nietylko tranu i innych produktów. 
Szczególnie poszukiwanym w  c-zasie 
postu przysmakiem  byl ozór wlclo- 
lyb i. K laszto ry  hiszpańskie chętnie 
zaopatrywały się w  ten specjał, k tó­
ry  pozatem tę posiadał zaletę, że 7. 
jednej sztuki obdzielić można było

niekiedy wszystkich braci i  siostry 
klasztorne. K ron ik i z tych czasów 
notu jj, żc do klasztoru w- Pampelu- 
me dostarczono ozór w ielorybi wagi 
poinul 2000 kg.

Tnulno kronikarza średniowieczne­
go pomawiać o przesadę, skoro w 
!92fi roku na wybrzeżach W a lji zło­
wiono okaz w ieloiyba długości 27 
metrów, wagi 122.000 kg. Język te­
go potwora ważył 3.158 kg., t. j. ty 
le, ile  wynosi waga średniego słonia.

W ĘDRÓWKA WIELORYBÓW

Od X I I  wieku począwszy tereny 
połowu w ielorybów przesuwają się 
coraz bardziej na północ. Uchodzący 
przed harpunem zręcznych basków 
wieloryb cofa się na wody holender­
skie i angielskie, gdzie, podobnie jak 
tin południowych wodach Atlantyku, 
pada ofiarą zachłanności ludzkiej. 
W miarę ro-zwoju środków technicz­
nych harpun m iotany wprawną rę­
ką i ybaka zastępuje specjalna wy­
rzutnia, która zwiększa i zasięg i 
skuteczność morderczej dla w ie lory­
bów broni. A  kiedy wreszcie w wie­
ku elektry*eznośei, lotnictwa i radja 
w służbę ry bactwa morskiego posta 
wlono najnowocześniejsze zdobycze 
techniki, gdy  wieże i. statki obserwa­
cyjne zastąpiono samolotami sku 
teczm ej od oc.zit ludzkich wypntrują- 
ccmi stada wielorybie, zwierzęta za­
grożone w ''sw ej egzystencji w ycofa­
ły się w ostatnie już dla nich schro­
nienie -  w strefę podbiegunowa;.

SOJA RATUJE OLBRZYMY 
MORSKIE

Nicwleleby* im  to pomogło. N or­
wedzy, którzy ostatnio u jęli połów 
w ielorybów  w* swoje ręce, opanowaw­
szy w  pogoni za niemi znaczne ob­
szary lądowe i morskie s tre fy  pod­
biegunowej i posiadającej świetne 
punkty oparcia dla swej f lo ty  rybac­
kiej na Spitzbergen, wyspach N iedź­
wiedzich i innych, potra filib y  wyśle­
dzić najbardziej tajne ich kryjów ki 
i dotrzeć do najtrudniej dostępnych,, 
zw*ahnni wiecznych lodów osłonię­
tych, zatok morza biegunowego.

A le  oto nadchodzi wiadomość, żc 
główny koncern tłuszczów angielsko 
1 olenderskie towarzystwo .,Umlcvcr'*, 
k tóry In ł dotychczas wyłącznym nie­
mal odbiorcą tłuszczu i innych pro­
duktów*, odąganyeh z połowu wdclo 
rybów. zamierza przerzucić się nn o- 
liwę ooji, tej niepozornej rośliny, 
która;,■'stanowi główny* współczynnik 
siły* gospodarczej M andżurji i której 
uprawą, zaczynają się interesować’ 
coraz poważniej Stany Zjednoczone 
Am eryki Półnoenoj, Sowiety. N iem ­
cy' (głównie ze względu na zwiększa­
jące się z każdym rokiem zapotrze­
bowanie tłuszczów) i inne kraje. 
Gdyby* wiadomość ta okazała się 
prawdziwa, w ieloryby byłyby urato­
wane i kto wio, czy- nie ujrzelibyśmy 
:oh znów* za lal kilkadziesiąt na po­
łudniowo - zachodnich wybi/eżaęh 
Francji, czy nawet i H iszpanji, k tó­
re by ły  •ich ojczyzną przed wiekami.

Napoleon po... pośrednik rcaUer.siw
K e n s k r y p e js  panien w  r . 1 8 1 1

Jednym  z mało znanych ep izo ­
dów z czasów  N apoleona jest  
przeprowadzona w roku 1811 tak  
zw ana „konskrypcja panien nu 
wydaniu".

N apoleon stara ł się  konsekw en  
tn ie zjednać sobie i przeciągnąć  
na sw ą stronę starą, rodową ary­
stokrację francusKą, odnoszącą  
się  z dużą rezerw ą do „m ałego  
kaprala". Z ch w ilą  proklam ow a­
nia C esarstw a stosunek  ten zm ie­
ni! się  na lepsze. Ale p lany N a­
poleona sięga ły  dalej: pragnął
on doprowadzić do śc iśle jszego  
zbliżen ia m iędzy starą rodową 
arystokracją, a między tą  naj­
m łodszą, przez niego stw orzoną. 
Pragnął też w ynagrodzić w ier­
nych sw ych oficerow . prefektów' 
i urzędników, u łatw iając im zro­

bienie „dobrej partji". Trzeba 
tylko, by ktoś s ię  tem  zajął. Trze 
ba z polecenia cesarza.

Pom ysł ten  doczekał s ię  wkrót 
cc rea lizacji. W porozum ieniu, 
a n iew ątp liw ie i z polecenia ce­
sarza m inister policji, k siążę de 
Rovigo, rozesła ł w  r. 1811 do 
w szystk ich  prefektów  niezw ykły  
okólnik. Oto polecał im przepro­
wadzić form alną konskrypcję 
w szystk ich  panien na w ydaniu, 
z w yszczególn ien iem  ich wieku, 
stanow iska społecznego, stosu n ­
ków rodzinnych, no, i co w ażn iej­
sze, w ysokości posagu

Okólnik ten  zaskoczył prefek­
tów, którzy w idocznie nie kwa­
pili s ię  zbytnio z w ygotow aniem  
żądanych wykazów, skoro w trzy  
m iesiące później ks. Royigo zmu-

PrzetóżdżKi Ojca śv. samochodem
Co o p o w ia d a  s z o f e r  papiesici?

Na Ukrasnie niema spokoju
Terror przee wsowieekt trwa

M iasto watykańskie liozy 250 sa 
mocbodow na ogół mieszkańców, nic 
nie przekraczający tysiąca cweb. V 
więc ’v stosunku do liczb;, mieszkań­
ców M iasto W atykańskie posiada 
w ię„ ,j samochodów, uiż nawet Nowy 
Jork. Z tych 250 samochodów tylko 
5 należy do Ojca Św., a przytem 
wszystkie «ą darami bądź to fabryk, 
bąd.ź też osób prywatnych.

Jak o;tow iadn szofer osobisty P a ­
pieża, -Angolo .Stoppa, nu lamach pa 
ryskiego „IN ce lą io ra ", najuhibieńsey 
samochód Papieża "b it ;  jest we­
wnątrz czerwoną matorją jedwabiu; 
i zawiera jedno tylko .wygodne, sze­
roki* s iedzen ie ,'a  prócz tego tylko 
podnoszoną ławeczkę dla sekretarza, 
towarzyszącego Papieżow i w prze­
jażdżkach.

Ojcfac św. lubi jazdę szybką .—  
nie zapominajmy, że -za lat młodych 
był zacor/.ałym alpinista, którego 
żyw ioł stanowiły przestrzeń, ruch i 
przo-zwyciężanie trudności —  ale, ińe- 
\tety. najdłuższa droga w ogrodach 
wtdykańskich nie przekracza 5 km.

'titjdLżs/a podróż, jaka O jciec św. 
odbył dotychczas samochodem, w y ­
nosiła 14 km. Było to podczas po­
lu ięeenia papieskiej siedziby letniej.

I  zdarzyło się tak, że właśnie pod­
czas tej jedynej dłuższej podróży 
pękł u samochodu papieskiego.putii- 
inalyk. N ie  przeraziło to jednak O j­
ca Św. Owszem, z najżywszem  zain­
teresowaniom przyglądał się pracy 
szofera, zakładającego pneumatyk 
zapasowy.

Przejażdżk i swe po ogrodach wa­
tykańskich Papież odbywa zwykle 
przed obiadem, pom iędzy godz. 13-tą 
a 1 !-t;j. O tej godzinie publiczność, 
zi\ iedzająen ogrody watykański^,itnti- 
8 i je  opuścić.

P o d r ó ż u j  

s a m o l o t e m

G eneralny prokurator ukraiń­
skiej republiki sow ieckiej, K isie­
lów og łosił w w ychodzącym  w 
K ijow ie p iśm ie „Kom unist" sze­
reg danych o terorze przeciw so- 
wieekim  na U krainie. Szczególnie  
szerokie rozm iary przybrały w; - 
stąp ien ia  terorystyczne przeciw ­
ko przedstaw icielom  pism  sow ie­
ckich. czyli t. zw. „selkorom^i (ko­
respondentom  w iejsk im ; i „rob 
koi'om“ (korespondentom  rob t- 
n iczym ). G eneralny prokurator 
stw ierdza, że organy władzy so­
w ieckiej n ie przeciw staw iają  się  
z dostateczną energją akcji ży­
w iołów  kontrrew olucyjnych. W 
m ieście Kirowo został zam ordo­
wany korespondent pism sow ie­
ckich, K ćtlurew ski. Spraw cę za­
bójstw a niejakiego Tim aszpol- 
skiego rozstrzelano. W m iejsco­
w ości W itoldów-Brod na U krain id  
południowej zabito koresponden­
ta T ytarenl.ę. Dochodz.enie u sta ­
liło, że mordu dokonała grupa  
miejscow*ych w łościan  z preze­
sem  kolektyw u rolnego Rram.u- 
renko i przew odniczącym  m iej­
scow ego sow ietu , Konipanijcem  
na czele. W rejonie Łochwiekim  
(daw na gubernia P ołtaw ska) 
strzałem  przez okno zam ordowa­
no korespondenta pism  sow ie­
ckich Plujka. ZabiP go rów nież  
tnrejscowi w łośc ian ie  Sidorenko  
i Łyczko, których rozstrzelano. 
N iezw ykle śm iałego napadu te- 
rorystyeznego dokonano w M gli- 
topolu na korespondenta pism so­
w ieckich Zinczenkę, którv w <ln:u 
29 marca r. b. og łosił w prasie  
sow ieckiej artykuł o w adliw em  
funkcjonow aniu  m iejscow ej sp ół­

dzieln i. N astęp nego dnia Zinczen- 
ko już był zam ordowany. Dwócli 
braci Paw olow skich , oskarżonych  
o ten mord, rozstrzelano.

Całą serję zam achów teroirg- 
stycznych  i sabotażow ych doko­
nano na teren ie m iejscow ości Tu- 
ryja, rejonu Złatopolskiego. Do 
tej w si w ydelegow any był przez 
partję niejaki A leksiejenko, któ- 
r; rozpoczął szeroką propagandę 
kom unistyczną. P ierw ­
szego zamachu na .Aleksiejenko 
dokonano w 1927 r. /  tego zam a­
chu w yszedł on cało, chociaż był 
ciężko pobity przez w łościan  do 
utraty przytom ności. W następ­
nym roku m iejscow i chłopi spa­
lili dom, w którym m ieszkał w*y- 
słannik kom unistyczny. W 1929 
roku dokonano nowego zamachu  
na A lek sieienk ę, w*skutek którego  
A leksiejenko został' kaleką. W resz 
cie w* roku 1934 działacza komu­
nistycznego m iejąeowa ludność 
pobiła kijam i do tego stopnia, iż 
A leksiejenko zmarł w skutek od -i 
niesionych  r»n. W związku z tą | 
spraw ą rozstrzelano dwóch w łoś­
cian.

Podając te fakty do w iadom o­
ści. generalny prokurator U krai­
ny* Sow ieckiej żąda jaknajostrzej- 
szyeh represyj wobec lerorystów . 
Znam iennem  je-st, .że jak stwKr-. 
dza on, w iększość terorystów  re­
krutuje Się bądz to z członków  
kolektyw ów  rolnych, bądź to z 
członków m iejscow ych  sow ietów , 
a w ięc z t. zw*. „biednych" w ło ś­
cian. W ten sposób w*ew*nętrzne 
walki w sam ej partji kom unisty.-z 
nej. jeś li chodzi o Ukrainę, przy­
brały dość ostre formy.

szony był rozesłać drugi okólnik, 
utrzym any już w bardziej kate 
gorycznym  tonie.

Teraz dopiero zaczę’y napły­
wać odpowiedzi ze w szystk ich  
stron kraju. Zgłaszał* prefekci 
panny z posagiem  300, 500, 900 
tysięcy  franków ; laune, w ykształ 
cone, u talentow ane... Znalazła  
się  naw et młoda, ośm nasto letn ia  
wdówka, która po poi roku życia  
m ałżeńskiego strac iła  męża.

Rovigo przedkładał cesarzow i 
te w ykazy, a Napoleon poprosi u 
„przydzielał" sw*ym protegow a­
nym posażne kandydatki do sta ­
nu m ałżeńskiego. N ie dość na 
tem. Zdarzały s ię  w ypadki, że ks. 
Royigo ,,po przyjacielsku" pole­
cała prefektom  odm aw iać pozwn 
lenia na m ałżeństw o, które było 
ni* po m yśli cesarza

Tak było np, -z m łodą P ierretle  
D elglat, jedną z n ajlepszych  „par 
tyj ‘ w* Lyonie. Rodzice p ostan o­
w ili w ydać ją  za starszego ju i 
arystokratę, dc D urfort‘a. Sprze- 
e iw*ia się  temu jednak ks Rovigo, 
„rezerwując" ją  dla któregoś z 
w iernych sług cesarza.

R zeczyw iście też w krótce posaż  
na jedynaczka p oślub iła  „przy­
dzielonego" jej przez N apoleona, 
młodego, 25-letr.iego kapitana, 
barona de M arbeuf. N ie dlugo  
jednak zażyw ała szczęścia  m ał­
żeńskiego: M arbeuf w* nstępnym  
roku zginął na polu bitw y

N ie trzeba dodawać, iż owa 
niezwykła „konskrypcja" nie 
wszystkim  zainteresow anym  się  
podobała. Toteż w w ielu  w ypad­
kach rodzina wydaw*ała zam ąż po 
kryjomu, na gw ałt, konskrybowa  
ne córki, nie czekając na propo 
zycję ze strony ks. de Rovigo.

m ia s to
W r. ,1911 zostaia założona w 

urodzajnej części przedkaukaskieh  
stepów, duża ferm a zbożowa dla 
celów  naukowych i dośw iadczal­
nych. W ciągu 4 fr.i  w cen tra l­
nym punkcie ferm y pow stało mia 
sto, które zostało przez w ładze  
sow ieck ie nazw ane .m iastem  zbo- 
żowem" — ( S ternograd), lic ją ce  
oh eerie kilka ty sięcy  m ieszkań­
ców składających się przew ażnie  
z profesorów  i uczniów Poza  
centralnym  in stytu tem - badaw ­
czym m echanizacji rolnictw a, 
istn ieją  w* tem m ieście nadto du 
ża stacja dośw iadczalna najnow ­
szej m etodyki rolniczej oraz in ­
sty tu t naukowy budow*y maszyn  
rolniczych dla inżynierów* m echa­
ci Lo w.

A n t o n i  M a r c z w i ^ i  6 7 >

Zemsta K rausa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

— Freddy! — Złożyła dłonie w trąbkę przy u sta ć1- i krzyknęła  
i  całej m ocy: —  N a pom oooc! N a pomoooc,‘

—  M ilcz!
—  Freeed. na pom...
Szautana prz\ skoczyła do niej. zakryła dłonią jej usta. a drugą  

rękę uzbrojoną w szty let podniosła w górę, jak d i zadania cicsu .
—  J eś li piśnierz, zarżnę cię. jak kurę! —  zasyczała  i, dla do­

dania w agi sw ej pogróżce, przysunęła ostrze sztyletu  do Zosinej 
szyi.

Tak upłynęło kilka m inut. W olanie Frcddy ego, powtarzającego  
w ciąż: —  Odezwij się, Z o s iu .—  zaczęło jąkgdyby nacichać. ku jej 
bezsilnej rozpaczy, a le  czyż m ogła w ołać o ratunek te ia z , gdy do­
słow n ie miała nóż na gard le? Aż w reszcie ogarnęła ją szalona de- 
term incja. Oburącz po<hwycila w przegubie prawą dłoń napast­
niczki, u siłu jąc jej w yrw ać sztylet.

—  Na pom oooc! —  zdążyła krzyknąć jeszcze kilka razy, zanim  
oberw ała p ięścią  w głow ę tak. żo ją zam roczyło na chw ilę.

W  trakcie zaw ziętego szam rta ira  się nie zw róc iły  uwagi na po­
dejrzane szelesty, nadciągające z puszczy ku polanie w łaśnie od

sucha gałąź, leżąca snać na ziem i i nadepnięta ciężką łapą.
—  Fred... tu jestem . Ona...
—  Ona już nic- w ypuści cię żywej, —  w Lrącila zaw zięta tubylka, 

pfićnosząe szty let. Była przekonana, że na polanę wkracza Freddy

Prado, tym czasem  posłyszała  za plecami krótki, potężny ryk. Od 
w róciła glow*ę nlyskaw iezn ie i zesztyw niam  z prze rażenia.

—  Boże, ratuuuj, —  w yszeptała Zosia rów nocześnie.
W od leg łości najw yżej dw unastu kroków od drzewa w ychylał 

się w łaśn ie z zarośli kot w ielkości krowy, t.ylko dłuższy od niej. 
Gdy w ynurzył sio cały, przystanął, zbliżył łeb i w tedy jego ślepia  
zabłysły seledynow o - fioletow em  św iatłom , jak dwa ogrom n e’bry­
lanty w blasku lukow*ych lamp.

M inęło pięć, sześć sekund bardziej rozwlekłych, niż g o d z in j . 
W ładca birm ańskich dżungli stal bez ruchu, p rzyglądając się  ska­
m ieniałym  od zgrozy kobietom  i łap iąc ich zapach nozdrzam i: jed ­
na z nich pachniała  mu podobnie, jak  w*szyscjT tu tejsi ludzo, ale ta 

'd ru ga bezw ło-a  mulpa, biała, obleczona w dziw aczny strój, roztacza  
!ła woń zupełne n ieznaną nosow i jego królew skiej m ości. N ależało  
w iec zastanow ić się  poważnie, czy loznocząć ucztę od dobrze zna­
nego przysm aku, czy od egzotycznej potraw*;-, która może być 
ezem ś rew*elacyjnrm, albo ciężkostraw ną obrzydliw ością. A jednak  
każda now ość mą n ieprzezw yciężony urok; obiizuiąc. sie  zachęca­
jąco) tygrys patrzał już .zdecyw anie na Zosię,

Tym czasem  Szautana oprzytom niała zgrub>za. N ie spuszczając  
z oka nieruchom ego zw ierza, cofała się  pow*ojuńku. cal za calem, 
aż znalazła się  za drzewem , za plecam i Zosi, w ystaw ionej teraz na 
pierw sz; atak.

—  Z gin iesz n ieu ch ron n ie! —  w yszeptała  z m ściw ą radością. —  
Ja ucieknę, a cieb.iefón rozszarpie na kawałki i pożre.

—  Boże, zm iłuj się. Boże ratuj, m odliła się  Zosia.
—  Czemu nie p rzyz;w asz sw ojego m ęża? —  odezw ała się  jesz-

* Pow iedziaw szy to Szautana w ybuchnęla głośno szyderez;m  
śm iechem  i rzuciła się  do ucieczki, pozostaw iając rzekomą ryw al­

kę. na pastw*ę krw iożerczej bestji, k ióta  w U m  samym m om encie 
prężyła się  do gigan tyczn ego  skoku...

Freddy Prado dobiegający do drugiego końca polany p osłyszał 
nagie strasz liw y  ryk lygH-ąa i krzyk Zosi, krzyk mrożący w* żyłach  
krew*.

ROZDZIAŁ XIV
DESPERAT.

Sierpień  roku 1914-go przeszedł pod znakiem  nieustannych  zw y­
cięstw  N iem ców . Ich arm je, 6-sta i 7-n.o zepchnęły F ran cu zów 'n a  
lin ję Toul —  Epinal —  N ar,c\, ale to było jeszcze drobnostką w  
porównaniu z postępam i p ierw szych pięciu a im ij. Ten potężny  
w alec pojechał sobie bez w iększych  trudności po B elgji i po odpo­
w iadających  jej przestrzenią sześciu  północnych departam entach  
F rancji, un icestw iając rozpaczliw e próby oporu Belgów , Francu­
zów i A nglików . W p ierw szych  dniach wrzgś,nia N iem cy przekro­
czyli M an ię i parli dalej na południe, pozostaw iw szy na boku P a­
ryż; który zam ierzali zdobyć później, jak A ntw erpję.

Lecz nagle odwróciła się  karta. Dnia 5-go w rześn ia  ów czesny  
kom endant garnizonu paryskiego, gen erał G allieni z załogą sto li­
cy i ze sform ow aną naprędce 6-tą arm ją francuską uderzył na pra­
we skrzydło 1-szej arm ji n iem ieckiej, która już m inęła Paryż- Ową 
pierw szą armją, najw ażnojszą pod w zględem  strategicznym  do­
tychczas, dowodził generał pruski A leksander von Kluck. Stary, bo 
08 lat liczący zw ycięzca spod M aubeuge, St. Qucntin i Combles bro­
nił r.ię zaw zięcie, przerzucił na zagrożony odcinek kilka d ew i­
zę i z sw ojego lewego skrzydła, nie tem  samem pomiędzy nim, a 
drugą arniją- n iem iecką pow stała luka w którą skw apliw ie wpako­
w ali s ię  A n glicy . N azajutrz, czyli dnia (i-go w rześnia głów nodow o­
dzący, generał J o ffre  pchnął w szystkie siły  fran cu sk ie do natar- 
ca. Zaskoczeni N iem cy m usieli rozpocząć odwrót na praw ie całym  
fron cie i to w łaśn ie był ów sław n y „Cud nad -Marną".

(D . c. n.).

cze tam ta, gdyż w łaśn iójdob iegało  tu znowu woranie F m ld y ‘ego, 
tej strony, po której rosło „ich" drzewo. Aż nagle trzasnęła  jakaś 1 i.skre tym razem, że tygrys niespokojnie m achnął ogonem  —

Już m ożesz na niego zaw ołać. Ja ci już w* tem przeszkadzać nie 
będę.

R E D A K C J A : W arszawa Nowy Świat 22. 1 cielony 6.&6j99 ^sekretarjat, dodatkowy red. naczelny); fi.fó.52 
(d z ’a- polityczny i ekonomiczny) 8.Sfi ot- (dział miejski . lite r .-a rt.), 6 66.5:’' (m iędzym iastow y) Sekre­
tarz redakcji przyjm uje interesantów codziennie 7. wyjątkiem  niedziel i świąt w godz. 4 — 6 pop., 

V D M !N !S T R a C J A : W arszawa, &goda 1. Te lefony: Administracja i 'Ł. rzad (>t‘ j 64 Prenumerata 61*1-66.
W ydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka ocztcwa 745. Adres teleg-aficzn-. — A B C  W arszawa. Konto 
i . K. O Nr. 13550.

PRZBUS” l.'.Vt .Cl ELSTW  V: Kai sz, A le ja  Józefiny U ,  tel 209; Piotrków Ttybunalski, Słowackiego 9, tel. 59; 
\V>ctrv ek. Cyganaa 26, tel. 136. „

P R E N U M E R A T A : miejscowi (z  odnoszeniem do domu) i zam iejscowa wraz z cotygodniowym  dodatkiem 
literackim  „Prosto z Mostu”  zł. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie.
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r .  * 'łt j j f  ł / o ,  c  f  c . ń  „  ra miejsce wysokość 1 m ilimetra przez szerokość jednej szpal-
“̂ '77 , • ty (na wszystkich stronach po 6 s zpa lt): na 1 -ej s tron ie— ■ zl.,

w tekście (w* ród a n i kuło w) - 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., sa ostatniej Aron ie
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specja lnel — 1.59 zł., lekarskie —  30 gr. Bekrologja  po 
3(' gr. Drohne po 20 gr. za wyraz duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne w yrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą  (N ą ,  a . komunikaty specjalne - j f r ą

(K om .). Za term iny druku ogłoszpń Adm inistracja nie odpowiada.

W ydział ogłoszeń: Zgoda i ,  te ’ 691-56 —  biuro cr-ynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

t K ierowm k: Tadeusz Uciesz,yński.
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